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— Na nartach nie miałam 
żadnych przygód. 


— To na wypadek, gdyby 
nie upadł łnlag. 
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WŚRÓD wielu pro¬ 
duktów, które otrzy¬ 
mujemy z węgla ka¬ 
miennego, są również 
hellofory, czyli wybie¬ 
lacze. Nadają one 
śnieżną biel włóknom 
sztucznym I wytwarza¬ 
nym z nich tkaninom, 
takim jak: anilana, e- 
lana, stylon, Heliofory 
wchodzą również w 
skład proszków do 
prania, np. „bel", uży¬ 
wa się ich także do 
bielenia papieru. 


MASZYNA do pisa¬ 
nia nie jest starym wy¬ 
nalazkiem. Znana jest 
dopiero od ponad 100 
lat. 

Istnieje wiele typów 
maszyn do pisania. 
Ich czcionki przystoso¬ 
wane są do różnych 
alfabetów. Niektóre 
mają kilkaset lub wię¬ 
cej czcionek. Np. naj¬ 
nowocześniejsza ma¬ 
szyna do pisania w ję¬ 
zyku chińskim ma po¬ 
nad tysiąc czcionek. 

PIENIĄDZE ustawi¬ 
cznie krążą z rąk do 
rąk, z kasy do kasy. 
Nic dziwnego, że w 
czasie tych wędrówek 
banknoty się niszczą. 
Najbardziej zniszczone 
wycofuje się do skarb¬ 
ca Narodowego Banku 
Polskiego, a na ich 
miejsce puszcza się w 
obieg taką samą licz¬ 
bę nowych bankno¬ 
tów. W ciągu każde¬ 
go roku wycofuje się 
w Polsce ponad 200 
milionów banknotów. 


NAJDŁUŻSZYMI ro¬ 
ślinami na kuli ziem¬ 
skiej są palmy pnące 
Calamus w tropikal¬ 
nych lasach Azji i A- 
fryki. Te palmy-Iiany 
przerzucają się z drze¬ 
wa na drzewo i zacze¬ 
piają o nie specjalny¬ 
mi kolcami wyrastają¬ 
cymi na ich łodygach. 
Długość łodyg wynosi 
200—300 metrów. 

i 

MORZE CZERWONE 
ma rzeczywiście bar¬ 
wę czerwoną. Przyczy¬ 
niają się do tego zwią¬ 
zki mineralne rozpu¬ 
szczone w wodzie, ży¬ 
jący tam plankton, a 
także rudawy pył na¬ 
noszony z pustyni. 
Morze to najbardziej 
zasługuje na swoją 
nazwę w czasie za¬ 
chodu słońca. 
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HOLENDRZY oka- 
zaii się ludźmi bardzo 
dowcipnymi, skoro na¬ 
zwali wzgórza w pro¬ 
wincji Gederland, wy¬ 
sokości 48 m nad po¬ 
ziomem morza — Mi¬ 
ni-Alpami. Trudno im 
się dziwić, gdyż cały 
ich kraj jest typowo 
nizinny. 1 

NASZE mięśnie pra¬ 
cują nie tylko wów¬ 
czas, gdy wykonujemy 
jakieś czynności, ale 
również wtedy, kiedy 
stoimy. Ciało człowie¬ 
ka utrzymuje w pozy¬ 
cji pionowej aż 300 
różnych mięśni. 



ftaaza okładka: 


Ilustracja do trzech egzotycznych legend 






















Z domu siodlarza Salima Ali-Baba 
wyszedł szczerze zmartwiony, Siodlarz 
był chory. Oczywiście, brał rozmaite 
leki, pił zioła i łykał przeróżne pigułki, 
lecz wszystko bez skutku. Choroba ani 
myślała wynieść się z domu, 

— Czym się trapisz, Ali-Babo? 

Ali-Baba spojrzał na staruszkę stoją¬ 
cą przy furtce i podpierającą się kijasz¬ 
kiem, Zatrzymał się i opowiedział jej 
o chorobie siodlarza. 

— Wiem, jaki lek postawiłby na no¬ 
gi twojego przyjaciela. 

— Jaki, babciu? Powiedz, bardzo 
proszę, 

— Sazan. Czyli dziki karp. Ale nie 
taki zwyczajny, lecz o cudownych wła¬ 
ściwościach. Jeśli ktoś zje cudowną ry¬ 
bę, to choćby nie wiem jak był chory, 
zaraz poczuje się lepiej. 

— Ba, lecz gdzie złowić cudowną ry¬ 
bę? Może wiesz, babciu? 

— Wiem. Droga z Samarkandy do 
Szachrisjabzu prowadzi przez górską 
przełęcz. Zaraz za nią trzeba skręcić w 
lewo i jechać siedemnaście godzin. Po¬ 
między trzema wysokimi szczytami jest 
cudowne jeziorko z cudowną wodą i z 
cudownymi rybami. 

— Dzięki za dobrą wiadomość, bab¬ 
ciu. Nie będę zwlekać ani minuty. Wy¬ 
ruszę natychmiast. 

Ali-Baba wsiadł na kłapoucha i od 
razu skierował się w stronę gór wi¬ 
docznych w oddali. 


Był już niedaleko przełęczy, gdy na¬ 
gle usłyszał przed sobą, tuż za zakrę¬ 
tem, rżenie konia. 

i 

„Oho, ktoś się zbliża — pomy¬ 
ślał. — Ale kto? Jeśli to ktpryś ze 
strażników władcy albo zbój, to lepiej 
zejść mu z oczu”. 

Szybko schował się za skałę. Przy¬ 
trzymał osła za chrapy, aby stał spo¬ 
kojnie i cicho. Sam ostrożnió wysunął 
nos zza kamienia. 

Drogą przejechało trzydziestu sze¬ 
ściu rozbójników z bronią w pogoto¬ 
wiu. 

— Jeżeli to jest ta słynna szajka 
czterdziestu rozbójników — szepnął 
osioikowi do ucha — to znaczy, że czte¬ 
rech jeszcze gdzieś tu pozostało. Miej¬ 
my się zatem na baczności, przyjacielu. 

Trzy dni stracił Ali-Baba na poszu¬ 
kiwania, zanim odnalazł niewielkie je¬ 
ziorko z czarodziejską wodą. 

Zarzucił wędkę i zaczął czekać. 
Gdzieś po godzinie wyciągnął jedną ry¬ 
bę. Jedną, ale za to jaką. Dzikiego kar¬ 
pia, wielkiego niby patelnia kucharza 
Jusupa. 

Uradowany, obłożył rybę liśćmi mię¬ 
ty, by nie straciła świeżości, a potem 
zawinął ją starannie w kawał baweł¬ 
nianego płótna, przywieziony w tym 
celu z miasta. Pakunek przywiązał za 
siodłem i ruszył w drogę powrotną. 

Niestety, nie ujechał daleko. 

Tuż przed przełęczą zza skały wy- 
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skoczyło na ścieżynę dwóch zbójców. 
Chudzielec z potężną maczugą i grubas 
z ostrą szablą. 

— Co wieziesz, włóczęgo? Złoto czy 
srebro? A może garść drogich kamieni 

chowasz za pazuchą? — wrzasnął drab 
z maczugą. 

— Panie/ czyż ja wyglądam na ta¬ 
kiego, który może mieć choćby okru¬ 
szynę złota? Lub cenne klejnoty? — 
Ali-Baba roześmiał się wesoło. — Lu¬ 
dzie mówią, że mam złote serce. No, 

ale takie złoto pewnie was nie intere¬ 
suje? 

* Żartowniś z ciebie. A może masz 
przynajmniej sakiewkę z miedziaka¬ 
mi? — zawołał tłuścioch. 

Ali-Baba tylko głową pokręcił. 

— Ej, włóczęgo, a tam co wie¬ 
ziesz? — chudzielec wskazał maczugą 
na zawiniątko za siodłem. 

— Rybę. Karpia, którego dziś zło^ 
wiłem. 

— Dawaj. Dobre i to. 

— Szlachetni rozbójnicy, puśćcie 
mnie wolno, bardzo proszę. I nie zabie¬ 
rajcie mi ryby. Karpia wiozę choremu 
przyjacielowi. Jeśli go zje, wyzdro¬ 
wieje. Bo to nie zwyczajna ryba, ale 
ryba uzdrawiająca chorych. Wyłowio¬ 
na z cudownego górskiego jeziorka. 

— Cha, cha, cha! Doskonale się 
składa — ucieszył się grubas z sza¬ 
blą. — Zaraz nią wyleczę mój pusty 
żołądek. 

— Dlaczego twój? — wrzasnął chu¬ 
dzielec z maczugą. — Mój żołądek też 
mi straszliwie dokucza. Burczy, aż 
strach słuchać. Pewniem chory. Hi, hi, 
hi! Od ludzi mądrych słyszałem, iż ry¬ 
ba jest doskonałym lekarstwem na pu¬ 
ste kiszki. 

Rycząc ze śmiechu rozbójnicy na 
wszelki wypadek — a może ze zwy¬ 
czajnej zbójeckiej ciekawości — obszu- 
kali dokładnie Ali-Babę, Jednakże po¬ 
za rybą niczego szczególnego nie zna¬ 
leźli. 

— Wędkarzu, zabieraj się z na¬ 
mi! — rozkazał grubas. 


—~ I ruszaj się szybciej! — dorzucił 
drab chudy jak wielbłąd powracający 
z pustyni. 

Cóż miał robić Ali-Baba? Odmówić 
nie wypadało. Zwłaszcza, że nie bardzo 
mógł. Wszakże zbójca cały czas trzy¬ 
mał go za kołnierz. Dalej powędrowali 
więc we trzech. 

Jakimiś tajemniczymi przejściami, 
szczelinami ledwie widocznymi między 

załomami skał dotarli do ogromnej pie¬ 
czary. 

Z rozbójniczej kryjówki wyszło im 
na spotkanie dwóch. Olbrzym o dwie 
głowy wyższy od Ali-Baby i zezowaty 
rudzielec. 

— Kogo tam prowadzicie? — zain¬ 
teresował się drągal. — Jeńca? Księcia 
może? A może bogatego kupca? Czy 
wart solidnego okupu? 

— To golec. Nie dostaniesz za niego 
nawet złamanego miedziaka. 

— W takim razie nie pojmuję, po 
coście go tutaj ciągnęli? ■ 

— Do roboty. Wiózł wielką rybę. 
Wyobrażasz sobie, jaka nas oczekuje 
uczta? Palce lizać. 

Olbrzym zarządził natychmiast: 

— Pozostaw osła przed wejściem do 
jaskini, bratku. Niechaj sobie poskubie 
tu trochę zielska. A ty właź do środka. 
I zabieraj się czym prędzej do roboty. 
Czyść rybę. 

Ali-Baba wolał nie protestować. Sta¬ 
rannie oskrobał rybę z łusek, wypatro¬ 
szył ją i posypał solą. 

— Teraz ją usmaż. Tutaj jest patel¬ 
nia, a tu olej. Zaś tam w głębi, w ką¬ 
cie przy skalnej szczelinie tli się ogni¬ 
sko. 

Ali-Baba zabrał się do smażenia. Na¬ 
tomiast rozbójnicy poczęli rozprawiać 
o smakowitym daniu. Pierwszy zauwa¬ 
żył grubas: 

— Zaczynam się obawiać, czy ryby 
wystarczy dla wszystkich? 

Chudzielec miał podobne zdanie: 

— I ja wątpię, aby dało się nią na¬ 
pełnić cztery puste brzuchy. 

— Też tak myślę, przyjacielu — po- 
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parł go złotowłosy, — Za to jeden na¬ 
jadłby się karpiem do syta. 

— Mam doskonały pomysł -— po¬ 
wiada na to największy ze zbójów. — 
Chodźmy teraz spać. I tak do wieczora 
już niedaleko. Komu z nas czterech 
przyśni się najpiękniejszy sen, ten w 
nagrodę zje na śniadanie caluteńką ry¬ 
bę. 

— A ja? Mnie w ogóle nie liczy¬ 
cie? — wtrącił się nieśmiało Ali-Baba. 

— Ty dostaniesz ogon, bratku — 


olbrzym uśmiechnął się złośliwie. — 
Tylko żebyś nie myślał nam czmychnąć 
w nocy. Śpię czujnie. 

I legł na brzuchu przy samym wej¬ 
ściu do jaskini. 

Wkrótce w pieczarze rozległo się 
chrapanie na cztery różne tony. Jedy¬ 
nie Ali-Baba nie mógł oczu zmrużyć. 
Co przymknął powieki, widział cho¬ 
rego Salima. Wreszcie nie wytrzymał. 
Wstał po cichutku, . wy jął rybę z pa¬ 
telni, zawinął w płótno i położył nie- 
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daleko wyjścia z jaskini. Patelnię zaś 

2 powrotem nakrył ogromnymi liśćmi 
Jopianu. 

Nareszcie mógł spokojnie zasnąć. 

Rano zgodnie z umową rozbójnicy 
zaczęli opowiadać swoje sny po kolei. 

Śniło mi się, że dotarłem nad 
brzeg Amu-darii — mówi pierwszy. — 
1 wtenczas nadpłynęła łódź żaglowa, 
ale nie taka zwyczajna, lecz ze złocony¬ 
mi żaglami i z masztem ze szczerego 
złota. Popłynąłem nią aż do Jeziora 
Aralskiego. A tam na wyspie wznosił 
się pałac, ale nie taki zwyczajny, lecz 
cały z kości słoniowej, A w środku cze-' 
kała na mnie księżniczka najpiękniej¬ 
sza na świecie. O licu i oczach, jakich 
nie spotyka się nawet w bajce. 

Mnie się śniło, że na plecach wy¬ 
rosły mi orle skrzydła. Nie, nie orle, 
ale anielskie — powiada drugi. — I 
wtedy uleciałem wysoko — wysoko, aż 
do samego nieba. Aj, aj, co za skarby 
tam widziałem. Jednym językiem opi¬ 
sać ich nie sposób. 

— Mnie śniło się zupełnie coś inne¬ 
go. — opowiada zbójca trzeci. — Za 
mądre rady, jakich udzieliłem przed 
tronem, władca ofiarował mi wielbłą¬ 
da najszybszego ze wszystkich zwierząt 
na Wschodzie. Dosiadłem go i pogna¬ 
łem przed siebie daleko-daleko, za sie¬ 
dem pustyń i za siedem stepów. I wie¬ 
cie, co znalazłem na drugim krańcu 
świata? Kopalnię szlachetnych kamie¬ 
ni: zielonkawych szmaragdów, krwa¬ 
wych rubinów oraz diamentów bły¬ 
szczących niby gwiazdy nocą. 

—- Mój sen był najciekawszy — po¬ 
wiedział zbójca czwarty, ten olbrzym, 
ciągle jeszcze siedzący nieruchomo w 
przejściu. — Śniło mi się, że zostałem 
władcą podwodnego świata. Na począt¬ 
ku opuściłem się głęboko-głęboko, na 
samo dno morza. Patrzę, a tam czter¬ 
dzieści skrzyń z perłami większymi od 
największego grochu. A zaraz obok 
czterdzieści zatopionych statków ze 
skarbami piratów. Aż oczy rozbolały 
mnie od oglądania tylu cudowności. 


Drab spojrzał z dumą na swoich ka¬ 
mratów przekonany, że on zwyciężył, 

gdy nagle przypomniał sobie o Ali-Ba- 
bie. 

Ej, ty w kącie, czekający na rybi 
ogon -- zagadnął. — A cóż tobie śniło 
się dzisiejszej nocy? Bo jakiś sen chyba 
miałeś? 

~~ Z tego, co tu słyszę — odrzekł 
Ali-Baba — widzę, że mój sen był jed¬ 
nak najpiękniejszy. I miał najlepsze 
zakończenie. Posłuchajcie. Najpierw 
ujrzałem we śnie, jak jeden z was po¬ 
płynął złotą łodzią aż do Aralu, potem 
drugi uniósł się wysoko na skrzydłach, 
trzeci zaś pogalopował na wielbłądzie 
daleko, hen za siedem stepów, nato¬ 
miast czwarty zanurzył się głęboko 
w morzu, gdzie zajął się skarbami pira¬ 
tów. Kiedy zorientowałem si^, że nikt 
z was z tak dalekich podróży szybko tu 
powrócić nie zdoła, przeraziłem się. 
Przez ten czas ryba zepsuje się na pew¬ 
no. A cuchnącej nikt z was wszakże do 
ust nie podniesie. Żal mi się jej zrobiło. 
Wstałem więc i aby się nie zmarnowa¬ 
ła, zjadłem ją do ostatniego kęsa. 

Słysząc to pierwszy zbójca zajrzał 
pod liście łopianu i chwycił się za gło¬ 
wę. 

Drugi spojrzał i jęknął boleśnie. 

Trzeci zerknął i też mu się zrobiło 
słabo. Patelnia była pusta. 

— Łotry, cóżeście zrobili z moją ry¬ 
bą? Gdzie moje smakowite śniadan¬ 
ko? ,— wrzasnął olbrzym pilnujący 
wyjścia i wymachując kułakami, po¬ 
biegł do kąta, gdzie leżała patelnia. 

Ali-Baba tylko na to czekał. Po¬ 
chwycił tobołek spod ściany i smyk na 
zewnątrz. Szybko wskoczył na wypo¬ 
czętego kłapoucha i, zanim rozbójnicy 
zorientowali się, zniknął pomiędzy ska¬ 
łami. Ile tchu w oślich płucach, pogalo¬ 
pował z cudowną rybą do Samarkan- 
dy. Chory Salim nie mógł przecież cze¬ 
kać bez końca na uzdrawiającego kar¬ 
pia. 

Zdzisław Nou-ak 
Rys. Jerzy Flisak 
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WIERSZ MÓJ ODNIOSĘ 

LUDZIOM... 


OBIETNICA 

Córeczko moja daleka, 
pusto, pusto koło mnie, 
serce krwawi i czeka, 
ono nie umie zapomnieć. 

Umarłaś, lecz niezupełnie: 
nadal razem się trudzim. 

Com ci obiecał — spełnię: 
wiersz mój odniosę ludziom, 

by dawał pokój i światło, 
miłość, nadzieję, radość, 
choć niełatwo, córeczko, niełatwo 
nieść wiersz i pod nim upadać,.. 

Ta noc straszliwym ptaszydłem 
siada na mnie i kracze. 

Oberwę, oberwę jej skrzydła, 
wyrwę się, wyrwę rozpaczy. 


Wiersz ten napisał Władysław Bro¬ 
niewski po tragicznej śmierci swojej 
córki Joanny. Jest on jednym z wielu 
pięknych utworów poetyckich, zawar¬ 
tych w wydanym w 1956 roku to¬ 
miku pt. „Anka”. W ogromnej rozpa¬ 
czy, w wielkim smutku, wziął pióro do 
ręki i pisał o niej i do niej, a w gruncie 
rzeczy o sobie, o tym, co czuł w owych 
najbardziej ciężkich chwilach swego 
życia. Nie uciekał od ludzi, nie za¬ 
mknął się w swojej tragedii, lecz 



WŁADYSŁAW BRONIEWSKA 


17.XJI.1897 —10.11.1962 


Bo rzeczywiście, tego, co pisał, nie spo¬ 
sób oddzielić od jego życia. Wszystkim 
ważnym wydarzeniom i sprawom z 
nimi związanym towarzyszyła zawsze 


„wiersz swój odniósł ludziom”, by 
„dawał miłość, nadzieję i radość”, cho¬ 
ciaż przychodziło mu to bardzo trudno. 

Historycy literatury polskiej nazwali 
twórczość Władysława Broniewskiego 
lirycznym, poetyckim pamiętnikiem. 


poezja. Przed wojną pisał wiersze o 
ciężkim losie robotników, dodawał im 
otuchy i nadziei. W czasie wojny dzie¬ 
lił się swoimi przeżyciami z tułaczki 
po świecie, jego utwory dodawały wia¬ 
ry w zwycięstwo. Po wojnie Władysław 
Broniewski swoim wierszem towarzy¬ 
szył odbudowie kraju. 
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Władysław Broniewski wychowy¬ 
wał się w bardzo polskiej rodzinie, 
w której czytano dzieciom największe 
dzieła naszej literatury, w której 
przekazywano z pokolenia na pokole¬ 
nie pamiątki kultury narodowej i pod¬ 
trzymywano tradycje. 


MAZOWSZE 

(fragment) 

Siedzieliśmy przy lampie naftowej: 
mama, siostry i ja. 

Z ogrodu woń bzu. 

Czytałem Andersena. 

Mama podkręciła lampę. 

Przy lampie naftowej pisali: 

Prus, 

Orzeszkowa, 

Żeromski. 

Lepsze jest światło elektryczne, 
pisałem przy nim wiersz o Waryńskim. 

‘ - ' ' f 

* 

Wczoraj w nocy pisałem wiersze. 

Tak bardzo pragnąłem, 

żeby ktoś podkręcił moją duszę, 

jak lampę naftową. 


Potrafił nie tylko pisać głęboko mą¬ 
drymi strofami do dorosłych czytelni¬ 
ków... 


O SZUMIE 

Gdybym wierszy pisać nie umiał, 
może by las piękniej szumiał, 
może z jakiegoś strumyka 
oświeciłaby mnie nagle muzyka 
jakąś wiedzą o sprawach serdecznych, 
radosnych i krwawych, i wiecznych, 
ale ja już słuchać nie umiem, 
sam szumię. 


...ale i prostymi, pełnymi ciepła sło¬ 
wami dla dzieci najmłodszych. 

i 


Z A JĄ CZKI 

Zajączki, zajączki, zajączki 
skakały przez pola i łączki. 

i 

«■ 

Stanęły pod laskiem i patrzą, 
jak dzieci się bawią i skaczą. 

A dzieci podały im rączki 
i z dziećmi skakały zajączki. 


W każdym okresie życia wracał w 
swojej poezji do lat dzieciństwa i mło¬ 
dości, do miejsc sobie najbliższych — 
do Płocka, na Mazowsze. Te serdeczne 
wspomnienia wywoływały ból, bo do¬ 
tyczyły czegoś co bezpowrotnie minęło, 
ale były też ukojeniem w trudnych 
chwilach. Dlatego często przywoływał - 
w pamięci i w sercu te chwile: 


(...) kiedy na świat patrzyłem 
dzieckiem... 

Stał nad Wisłą stary dom z ogrodem 
na wysokim wzgórzu mazowieckiem... 

Wy nie wiecie, jak tam biją dzwony, 
stare dzwony o cichym zmierzchu, 
kiedy słońca język czerwony 
liże fale, rude po wierzchu, 

gdy już ciemnym brzegiem po równinie 
niosą lasy sosnową zadumę, 
a poważny ton nad wszystkim płynie 
w czarnym jęku stada wron 
za Tumem... 

i 

Fragment wiersza 
t) Miasto rodzinne” 
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Właśnie tu, w rodzinnym mieście Bro¬ 
niewskiego, odbędą się w dniach 5—7 
marca „IX PŁOCKIE JDNI LITERA¬ 
TURY dla DZIECI I MŁODZIEŻY”. 

& 

Imprezę organizuje Biblioteka Pu¬ 
bliczna w Płocku, Mazowieckie Towa¬ 
rzystwo Kultury oraz Instytut Wydaw¬ 
niczy „Nasza Księgarnia”. W tych 
dniach znani autorzy, ilustratorzy ksią¬ 
żek i redaktorzy „Misia”, „Świerszczy¬ 
ka”, „Płomyczka” i „Płomyka” będą 
spotykali się z dziećmi w Płocku i wo¬ 
jewództwie płockim. 

Zorganizowana zostanie także sesja 


literacka poświęcona ważnym proble¬ 
mom literatury dla dzieci i młodzieży 
nie tylko w książkach i czasopismach, 
ale również w programach radiowych 
i telewizyjnych. Organizatorzy zapo¬ 
wiadają ponadto wystawę ilustracji, 
książek i czasopism. 

DLA DZIECI Z PŁOCKA zostanie 
ogłoszony konkurs rysunkowy: 

ZA CO KOCHAM MOJE MIASTO? 

Na pewno uczestnikom towarzyszyć 
będzie myśl o Poecie, który właśnie 
stąd wiersz swój poniósł ludziom. 

Elżbieta Brzoza 




Fot. Stefan RutfcoiysJci 


TWÓRCZOŚĆ POETYCKA 
WŁADYSŁAWA BRONIEWSKIEGO 
(daty pierwszych wydań) 

Wiatraki, Warszawa 1925 
Trzy salwy. Biuletyn poetycki (wiersze 
W. Broniewskiego, S. R. Standego i W. 

Wandurskiego), Warszawa 1925 
Dymy nad miastem, Warszawa 1927 
Komuna Paryska. Poemat, Warszawa 1929 
Troska o pieśń, Warszawa 1932 
Wybór poezji 1923—1931, Moskwa 1932 
Krzyk ostateczny, Warszawa .938 
Bagnet na broń. Poezje 1939—1943, Jero¬ 
zolima 1943 

Wybór poezji 1925—1944, Jerozolima 1944 
Drzewo rozpaczające, Londyn 1945 
Wiersze wybrane, Warszawa 1946 
Wiersze warszawskie. Warszawa 1948 


Wiersze wybrane, Warszawa 1948 
Okop i barykada, Warszawa 1949 
Słowo o Stalinie (w:) Strofy o Stalinie, 
Warszawa 1949 

Dla małych dzieci, Warszawa 1951, wyd. II 
pt. Dla dzieci, Warszawa 1955 
Nadzieja, Warszawa 1951 
Mazowsze i inne wiersze, Warszawa 1952 
Młodym do lotu. Wybór wierszy, Warsza¬ 
wa 1952 

Będzie radość i będzie śpiew, Warszawa 
1953 

Anka, Warszawa 1956 

Wiersze i poematy, Warszawa 1962 
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Napisałem wiersz. Pierwszy w życiu. 
Na pewno innym mógłby się wydać 
naiwny, ale mnie się podobał. Napisa¬ 
łem w nim o wiośnie, o pierwszych 
lękliwych listeczkach na drzewach, o 
nieśmiałym słońcu, które tylko od cza¬ 
su do czasu pokazuje swoją uśmiech¬ 
niętą buzię, o zielonym wietrze szele¬ 
szczącym w gałęziach drzew, o wie¬ 
trze, który rozwiewa włosy dziewcząt... 

Przez parę dni cieszyłem się nim w 
samotności; czytałem, potem' zamyka¬ 
łem w szufladzie. 


Nie. lo zupełnie co innego. 

Przyszedł. Z bijącym sercem otwie- 
i ałem szufladę, w której spoczywał 
moj wiersz. Zacząłem czytać. Głos mi 
aizał, z trudem wydobywał się przez 
zaciśnięte gardło, jąkałem się, chociaż 
znałem każde słowo na pamięć. 

No i co? — zapytałem po dłuż¬ 
szej chwili. 

“ Niezłe *— powiedział. -— Sam to 
napisałeś? 

Oczywiście, że sam! A ty co my¬ 
ślałeś?! 

— Nie gniewaj się. Myślałem, że to 
może kawał... że przepisałeś z jakiegoś 
poetyckiego tomiku... 

— Nie podoba ci się? 

— Powiedziałem „niezłe* 1 — uciął 



Któregoś dnia jednak poczułem chęć 
podzielenia się z kimś moim nowym 
przeżyciem, chciałem koniecznie komuś 
przeczytać swój wiersz. 

Czułem się prawdziwym poetą. Czyż 

prawdziwy poeta może pozostać nie¬ 
znany? 

Na przerwie zagadałem do Marcina. 

— Przyjdź do mnie dziś, stary, coś 
ci pokażę. 

— Kupiłeś nową płytę? 


\ 
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krótko. — Czy mógłbyś mi to dać na 
dzień lub dwa. Chciałbym to sobie je¬ 
szcze raz przeczytać — dodał, widząc 
moje wahanie. 

Po jego wyjściu zastanawiałem się 
jeszcze przez jakiś czas, czy mu się to 
naprawdę podobało, czy też powiedział 
tak tylko dlatego, że nie chciał mi ro¬ 
bić przykrości... Marcin był moim przy¬ 
jacielem. Przy każdej okazji to pod¬ 
kreślał. Ja jednak miałem niejakie 
wątpliwości. Nie wiedziałem, czy to 
dobrze, czy źle, że ktoś nie lubi mówić 
całej prawdy o kimś czy o czymś. Czy 
to est dobrze, jeżeli nie mówi się 
wprost tego, co się myśli, a może to 
tylko szczególnego rodzaju delikat¬ 
ność... 

Na drugi dzień podszedł do mnie na 
przerwie Jacek. 

— Stary, podobno piszesz wiersze?! 

Zaczerwieniłem się. Byłem zaskoczo¬ 
ny, zdziwiony, a przede wszystkim 
oburzony. 


— Kto ci to powiedział? — zapyta¬ 
łem, chociaż dobrze znałem odpowiedź. 

— Marcin. On nam ten twój poemat 
recytował. Żebyś ty to widział, bra¬ 
cie! Cała klasa tarzała się po prostu ze 
śmiechu! 

— Przecież tam nie było nic śmie¬ 
sznego... 

— Czy ja wiem — wzruszył ramio¬ 
nami — Może i nie było... Ale Marcin 
to tak jakoś czytał... To słońce i ten 
wiatr... i te potargane włosy dziewcząt, 
o rany, jak sobie przypomnę... — za¬ 
czął się śmiać głupkowato. — Mówię 
ci, stary, ryczeliśmy jak zarzynane ba- 
rany! * 

Wieczorem, leżąc w łóżku powtarza¬ 
łem sobie w pamięci strofy mojego 
wiersza. Mojego pierwszego utworu. 
Nie. Zupełnie nie był śmieszny. Śmie¬ 
szny był po prostu Marcin. 

Wanda Osuchotuska-Orłoujsfca 

Rys. Zdzisław Byczek 



LEGENDA DHtG/l 


(Opowieść afrykańska) 


Dawno, dawno temu żył sobie nad 
brzegiem morza biedny rybak. Miał on 
dość osobliwy zwyczaj. Podczas dzien¬ 
nego połowu nie zarzucał sieci więcej 
niż trzy razy. Nic dziwnego, że często 
wracał do domu z pustymi rękami. 

I tak pewnego dnia, gdy wyciągnął 
z morza sieć, znalazł w niej jedynie 
martwego morskiego konika. 

— Coś podobnego! — zdziwił się 
rybak i zarzucił ponownie sieć. Ale na 
jej dnie zobaczył tylko jakieś skorupy 
potłuczonego garnka. 

No i masz, babo, placek 


AłU 1 jliiCIO£ij WdŁ-JWj 

stcrmął i zarzucił sieć po raz trzeci. 


we- 


Tym razem wyłowił zaśniedziałą, 
miedzianą butelkę. Wyplątał z sieci 
wątpliwą zdobycz. 

— Trudno połapać się, co to wszyst¬ 
ko znaczy. Jedno jest pewne, że pójdę 
spać dzisiaj o pustym żołądku, 

W końcu włożył miedzianą butlę do 
saka i ruszył na targ, aby ją sprzedać. 

Kiedy tak szedł, nagle posłyszał ja¬ 
kiś głos. Spojrzał w prawo, spojrzał w 
lewo, ale nie dostrzegł nikogo. Po 
chwili znów ponowił się. ów głos. Nie 
było wątpliwości, że wydobywał się z 
butelki 
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Odkorkuję butelkę i zobaczę, co 
tam jest w środku. 

Ledwie sięgnął po korek, z butelki 
wyskoczyło to „coś” i zaczęło w oczach 
rybaka szybko rosnąć. Nim się spo¬ 
strzegł i opamiętał, a już przed nim sta¬ 
nął zły duch o zwalistej postaci. 

Zły duch nabrał powietrza w płuca 
rozprostował szeroko ramiona i prze¬ 
mówił ochrypłym głosem. 

Chcesz czy nie chcesz, ale musisz 

•J r , _ zaraz umrzeć. Kie¬ 

dyś, a było to bardzo dawno temu, chy¬ 
try prorok Sulejman wpakował mnie 
za różne grzeszki do tej oto butelki 
i wrzucił do morza. Mijały lata, stule¬ 
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cia, a mnie stale podrzucały i trzęsły 
morskie fale. Z początku żałowałem 
swych niecnych postępków i obiecałem 
sobie, ze wynagrodzę człowieka, który 
mnie wyswobodzi z tej przeklętej bu¬ 
telki. Czekałem długo. Mijały wieki, 
a ja nie doczekałem wolności. Wtedy 
ogarnął mnie srogi gniew. Zmieniłem 
zamiar. Postanowiłem, że kto mnie wy¬ 
swobodzi, zginie zaraz z mej ręki. Te- 
raz już wiesz, dlaczego musisz umrzeć f 
Kybak zadrżał ze strachu, ale po¬ 
woli zaczął przychodzić do siebie. 

Panie - rzekł — jeśli cię dobrze 
zrozumiałem, to za dobro, chcesz od- 
płacić złem* Czyżbyś chciał zabić swe- 
go dobrodzieja i wybawcę?! 











— Nic mnie to nie obchodzi. Wy¬ 
bieraj miejsce, w którym masz umrzeć! 

I tak zaczęli się kłócić. Wreszcie po¬ 
stanowili poszukać kogokolwiek, żeby 
rozstrzygnął ich spór* 

.Po drodze napotkali krowę. Zatrzy¬ 
mali ją i rybak zapytał: 

— Powiedz krowo, jeśli człowiek 
przysłużył się komuś dobrem czy na¬ 
leży mu odpłacić się złem? 

A krowa na to: 

* 

— Trudno mi się połapać, powiedz¬ 
cie dokładnie, o co wam chodzi. 

Wtedy rybak i zły duch opowie¬ 
dzieli o całym wydarzeniu. Krowa dłu¬ 
go się namyślała, a potem powiedziała: 

— Nikomu nie należy płacić za do¬ 
bro złem z wyjątkiem ludzi. Im trzeba 
oddawać to, na co zasłużyli. My, kro¬ 
wy dajemy ludziom mleko, masło do 
jedzenia, z naszej skóry wyrabiają san¬ 
dały lub naciągają ją na bębny. I jak 
nam się za to wszystko odwdzięczają? 
Zabijają nas. 

— No, widzisz — zawołał zły duch 
zacierając łapy. Powiedziała ci to samo, 
co ja! 

Ruszyli dalej. Napotkali po drodze 
kokosową palmę i opowiedzieli jej, o 
co się spierają. 

Palma zadumała się i zaszumiała 
wachlarzowymi liśćmi. 

— Oczywiście, nie należy płacić za 
dobro złem, z wyjątkiem ludzi. Powin¬ 
ni otrzymywać to, na co zasłużyli. My, 
palmy, dajemy ludziom wiele korzyści. 
Zbierają oni nasze orzechy, ze skorup 
robią sobie naczynia, które później sta¬ 
wiają na ogniu, z włókien sporządzają 
powrozy i postronki, naszymi liśćmi 
pokrywają dachy przed deszczem. Je¬ 
śli zapragną pić, rozkrawają nasze 
orzechy i raczą się kokosowym mle¬ 
kiem. I czym nam za to płacą? Ścinają 
nas.- 

— Wszystko usłyszałeś. Ruszaj! Mo¬ 
żesz już uważać się za nieboszczyka! — 
wykrzykiwał zadowolony z siebie duch. 

— O, nie! — odparł rybak — mu¬ 
simy znaleźć trzeciego świadka. 


Ruszyli więc i napotkali ludzi. 

Zły duch popatrzył na nich i zwrócił 
się do rybaka. 

— Pytaliśmy o zdanie krowę, pyta¬ 
liśmy palmę, ci ludzie z pewnością wy¬ 
powiedzą się po twojej stronie. Prze¬ 
cież tak jak oni, i ty, jesteś człowie¬ 
kiem. 

Opowiedzieli im dokładnie, o co się 
spierają. 

Ludzie podumali i wreszcie powie¬ 
dzieli: 

— Wysłuchaliśmy uważnie waszej 
historii, ale nie możemy rozstrzygnąć 
sporu. Nie potrafimy uwierzyć, aby tak 
potężna postać mogła się zmieścić w tak 
małej butelce. Przecież to niemożliwe! 

Wtedy duch zawołał: 

— Ach, wy głupcy, nie wierzycie!? 

No, to popatrzcie! 

I szybko zaczął maleć, maleć, a po¬ 
tem wczołgał się bez przeszkód do bu¬ 
telki. 

— Chyba nie jesteście ślepcami! Po¬ 
patrzcie, jak ja siedzę sobie wygodnie 
na dnie butelki — wołał dudniącym 
głosem. 

Wtedy oni prędko złapali butelkę i 
zakorkowali ją. A potem wrzucili do 
morza. 

Tak to złemu duchowi nie udało się 
uśmiercić rybaka. 


Opracował Bolesław Zagałą 

i 

Rys. Hanna Nowak 
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Wszystko zaczęło się od muszli. 2 
muszli powstało życie i świat. 

Legenda tahitańska o stworzeniu 
świata jest piękna i serdeczna. Wszyst¬ 
ko w niej jest pełne uczuć dla człowie¬ 
ka, dla istoty, której poświęcił się 
stwórca — bóg Taaraora. Otóż dawno, 
a nawet bardzo dawno temu, kiedy je¬ 
szcze niczego, absolutnie niczego nie 
było, ani ziemi, ani morza, ani ludzi, 
ani ryb, ani słońca, ani czystej wody, 
ani życia, panowała nieprzenikniona 
noc, bez jutrzenki i ciepła. Nie było 
wschodu i zachodu słońca. Był tylko 
zagubiony w bezkresie ciemności gro¬ 
źny Taaraora, który obracał się bardzo 
powoli, zamknięty w muszli. 

Obracał się bez przerwy w swoim 


ciasnym domku i nie zdawał sobie 
sprawy, że istnieje cokolwiek poza no¬ 
cą i pustką, Ale i on zapragnął zoba- 
czyć, co znajduje się poza jego muszlą. 
Uniósł więc jedną połowę skorupy i 
bardzo się zdziwił, kiedy stwierdził, że 
poza nocą i milczeniem również i na 
zewnątrz nic nie ma. Wokół panowała 

noc i zimno. Nie było też nikogo w po¬ 
bliżu. 

Taaraora zaczął wołać; 

Czy jest ktokolwiek przede mną? 

Ale nie było nikogo. 

Czy jest ktoś pode mną? — za¬ 
pytał jeszcze raz. 

Lecz i pod nim nie było nikogo, nikt 
nie odpowiadał. 

— Czy jest ktoś nade mną? 




Dalej nikt nie odpowiadał. 

Bóg JCaaraora rozgniewał się na swo¬ 
ją samotność i zaczął krzyczeć; 

— Wszelkie góry wyskoczcie aż do 

mnie! 

A jego głos podobny był do gromów 
podczas burzy. Ale nie było gór, aby 
mogły wyskoczyć do niego. 

— Piaski, rzeki, skały przyskoczcie 

do mnie! 

A jego głos był tak mocny, jak głos 
wojennych bębnów podczas walki. 

Ale nie było ani rzek, ani piasków 
i skał. 

— Jeziora, oceany, przyjdźcie do 
mnie! 

A jego głos brzmiał jak grzmoty pod¬ 
czas burzy na oceanie. 

Ale nie było ani oceanów, ani je¬ 
zior, aby mogły przyjść do boga Ta- 
araora. 

Rozgniewamy Taaraora musiał je¬ 
szcze raz uchylić swoją muszlę, ale 
uczynił to z ta :ą siłą, że wzniosła się 
bardzo wysoko i utworzyła sklepienie 
niebieskie. Wtedy też Taaraora zrozu¬ 


miał, że wszystko trzeba stworzyć od 
początku. Przystąpił więc Taaraora do 
pracy. Ze swoich bujnych czarnych 
włosów stworzył kwiaty, trawy i drze¬ 
wa. Ze swoich zębów — gwiazdy, a ze 
swojego uśmiechu księżyc. Ze swo¬ 
ich paznokci u nóg i rąk stworzył wszy¬ 
stkie zwierzęta i gady, które żyją na 
ziemi, w oceanach, jeziorach i rzekach. 
Ze swoich łez — gęste chmury dające 
deszcz. Jego krew posłużyła do ubar¬ 
wienia zachodzącego słońca nad Ocea¬ 
nem. 

Ze swojego oddechu stworzył czło¬ 
wieka. Taaraora nauczył człowieka 
budować domy, łodzie i rozniecać ogień. 

Kiedy stworzył już wszystko, po¬ 
wrócił do muszli, która była jego 
pierwszym domem. Dzisiaj Taaraora 
żyje wśród nas. Ze swojego domu w 
muszli ogląda ludzi, między którymi 
przebywał tylko przez jeden dzień, kie¬ 
dy stwarzał świat. 

Bronisław Dostatni 

Rys. Jan Skrzypek 
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PIOSENKA O KRÓLACH 


Śpiq królowie w skale, 
nic ich nie poruszy, 
berło woda drąży, 
śnieg im w oczy prószy. 

Nie tupią nogami, 
nie chuchają w dłonie, 
choć mróz jak się patrzv 
pędzi we sto koni. 

Tylko oczy wznoszą 
spod kamiennych powiek 
»k z chmurą mierzą 
i królowie. 

. - r : 

u. 7 

Józef Rata/czak 


Gdyby stary niedźwiedź nie był takim śpiochem, 
n kt by o mm me pamiętał ani trochę. 

Nikt by o nim nie śpiewał 
i nie byłoby mowy, 

że sen ma jak stary niedźwiedź — 
mocny taki 

i zdrowy. 


4 e przesypia dobre pół kalendarza 
Ze dlatego 

nic niemiłego 

nigdy mu się nie zdarza. 

Bo jak nie śpi — jest lato, 
słońce^ 

ptasi koncert. 

A jak śpi — sny ma o tym, co zn 
też słoneczne, 

też śpiewające. 

I za to nucimy niedźwiedziom. 

I za to lubimy misie. 

Ze im tak smacznie, 
tak mile, 

że tak niedźwiedzio śpi się. 



Joanno Kulmowa 
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GOŁĄBEK 

Raz 

miałem łąki sen, 

że po łóżku mi chodzi gołąbek. 

Gruchał tak cichusieńko 

i mogłem go dotknąć 

ręką. 

Na szyi miał szare piórka, 
a tak, 

to był cały biały. 

To było dawno. 

W sobotę. 

Jak jeszcze byłem mały. 

Danuta Wawiłow 
Rys. Przemysław W oźniak 


ZASYPIANIE 
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Kiedy zegarom-wędrowcom droga zanadto się dłuży, 
to zasypiają w marszu 
jak utrudzeni piechurzy. 

Trzeba wtedy chodzić na palcach. 

Nie wolno robić hałasu. 

Nie można mówić głośno, 
żeby ich nie zbudzić za wcześnie. 

Bo dopóki idą sennie, 
bezmyślnie, 

-sensu tykają we śnie — 

mamy tyle czasu, 


Joanna 
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Gdzie leży Tahiti? 

Nie będziemy Wam tutaj odpowiadać na 
to pytanie, gdyż mamy nadzieję, że po 
przeczytaniu tego artykułu zechcecie sami 
odbyć podróż palcem po mapie do tego 
egzotycznego kraju. 

Natomiast teraz proponujemy Wam 
garść wiadomości, jakich żadne encyklope¬ 
die czy mapy nie podają. Prześledźmy 
wspólnie, jak wygląda codzienne życie na 
tej egzotycznej i bardzo od nas odległej 
wyspie. 

i. i - 

Przede wszystkim jest to życie usiane 
kwiatami. Nie, wcale nie w sensie prze¬ 
nośnym, ale jak najbardziej dosłownym. 
Kwiaty na Tahiti są czymś tak niezmiernie 
powszechnym, że trudno wprost wyobrazić 
sobie kawałek trawnika, który nie byłby 
pokryty bajecznie kolorowymi kwiatami, 
podobnie jak prawie niemożliwe jest spo¬ 
tkanie młodej dziewczyny, mieszkanki Ta¬ 
hiti, która nie miałaby kwiatka wpiętego 
we włosy lub przyczepionego do barwnej 
sukienki. Śmiało można powiedzieć, że ży¬ 
cie Tahitańczyków upływa w kwiatach i 
tańcu. „Zrodzeni jesteśmy w tańcu” — ma¬ 
wiają o sobie mieszkańcy tej wyspy. Ta¬ 
niec obecny jest na Tahiti na każdym nie¬ 
mal kroku — Tahitańczycy bardzo lubią 
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tańczyć. Jest to ich sposób wyrażani* 
u czuć, i to nie tylko radosnych, ale takżt 
całkiem smutnych — w ujęciu europej¬ 
skim — takich, jakie wywołuje np. cho¬ 
roba czy śmierć kogoś bliskiego. A ponie¬ 
waż na Tahiti nie istnieje teatr, taniec do¬ 
starcza im także wrażeń, jakich my, mie- 
szkancy Europy, szukamy w teatrze: wi¬ 
dowiskowość, atmosfera uczestniczenia w 
czymś podniosłym, wzruszenia i doznania 
estetyczne. Taniec towarzyszy Tahitańczy- 
kom nie tylko podczas świąt i uroczystości, 
ale także podczas powrotu z połowu ryb 
przygotowywania posiłków czy prac na 
plantacjach palm kokosowych. Na Tahiti 
rośnie niezmiernie dużo palm dających ko¬ 
kosy, a troskliwie pielęgnowane plantacje 
dostarczają cennego produktu eksportowe¬ 
go — kopry (twardego jądra orzecha koko¬ 
sowego). 

Ale wróćmy do tańca. Było niegdyś z wy- 
czajem na Tahiti, że każda mata wysepka, 
z jakich składa się ten kraj, miała swojee 
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króla, który posiadać musiał możliwie jal 
najwięcej łodzi i... żon. Wybierano je te 
w tańcu: przed królem tańczyły ozdobion 
kwiatami młode dziewczęta — kandydata 
na żony, a król wybierał spośród nich t^ 
która miała najbielszą skórę i była naj 
tęższa! 

:iś te dawne zwyczaje można zobaczy 








nego tahitanskicgo zespołu tanecznego, 

który niedawno gościł także w Polsce. Z tej 

właśnie imprezy pochodzą prezentowane 
tutaj zdjęcia. 


Wanda Samborska 
Fot, Tadettsz Samborski 
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- czy naprawdę 
rzeka zatrzymana w biegu? 

Istnieją na kuli ziemskiej góry tak wy- szczytów, każdej zimy gromadziły się opa- 
sokie, że śnieg w ich najwyższych czę- dy śnieżne. Letnie słońce nie zdołało stopić 
ściach nie topnieje przez całe lato. Nawet grubej pokrywy śniegu i większa jej część 
latem, gdy w dolinach kwitną kwiaty i mogła spokojnie przetrwać do następnej 
śpiewają ptaki, na wielkich wysokościach zimy. Z roku na rok śniegu było więc co- 
panuje siarczysty mróz. Szczególnie silnie raz więcej. Coraz też większy ciężar na- 
skuwa on ziemię nocą. W ciągu dnia na- ciskał na śnieg leżący na dnie doliny. Pod 
tomiast, przy słonecznej pogodzie, śnieg wpływem tego nacisku powoli zmieniała 
częściowo topnieje i spod białych płatów się wewnętrza budowa śnieżnego pola. Dro- 
zaczynają wesoło ciurkać drobne strumycz- bne śniegowe gwiazdki nadtapiały się nie- 
ki. Gdy tylko jednak słońce zajdzie, mróz co i sklejały ze sobą, aż wreszcie prze- 
obejmuje na nowo swoje panowanie. W kształciły się w kryształy lodu, podobnego 
najwyższych partiach doi n górskich nie do tego, jaki powstaje na powierzchni za- 
płyną więc jak w naszych górach, szemrzą- marzniętego jeziora. Na miejscu zbitego 
ce potoki i rzeki. Nie znaczy to jednak, że pola śniegowego w górnej części doliny 
doliny te są puste. Oto spod samych szczy- pojawił się ogromny blok lodu — iodo- 
tów gór spływa w dół szarobiała rzeka lo- wiec. który z biegiem czasu stawał się co- 
du -L lodowiec. Powierzchnia jego jest w raz większy. Każda przemijająca zima do- 
niektórych miejscach odsłonięta, w innych rzucała tu przecież swoje śnieżne dary. 
pokrywa ją warstwa gruzu i odłamków Choć nie można dostrzec tego gołym 
skalnych, które zsunęły się tu z sąsiednich okiem, bryła lodowa nie była pozbawiona 
zboczy górskich. To nie zamarznięta rzeka zdolności ruchu. Kryształki lodu mogą bo- 
wypełniła jednak górską dolinę. Lodowiec, wiem ślizgać się jedne po powierzchni dru- 
który tu oglądamy, powstał w zupełnie in- gich. Jest to ruch bardzo powolny, wystar- 
ny sposób. czający jednak, by górna część bloku lodo- 

W najwyższej części doliny, u stóp wy- wego zaczęła zsuwać się w dolinę. Lodo- 
niosłych skalnych ścian otaczających ją wiec spływał w dół podobnie jak rzeka, 
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choć oczywiście nieskończenie wolniej a 
jego spływająca część wydłużała się zna- • 
cznie, wypełniając duży odcinek doliny. Tę 
<S:ęść t zwaną jęzorem lodowcowym, oddzie¬ 
liła od pierwotnej bryły strefa głębokich 
szczelin. Utworzyły się one w miejscu, 
gdzie jęzor lodowcowy przegiął się silnie w 
dół, gdy opuścił w swej wędrówce płaskie 
pole śniegowe, gdzie się narodził, i zaczął 
spływać w dół. Podobne poprzeczne szcze¬ 
liny powstawały także wszędzie tam, gdzie 
sunący lodowiec napotykał nierówności w 
dnie doliny. Biada nieostrożnemu turyście, 
który wpadnie do takiej szczeliny? Ściany 
szczeliny zwężają się ku dołowi i nieszczę¬ 
śnik utkwi tam jak korek w butelce. Wy¬ 
dostanie się z wnętrza lodowcowej szczeli¬ 
ny o własnych siłach jest zupełnie niemo¬ 
żliwe, dlatego zwiedzanie powierzchni lo¬ 
dowca wymaga dobrej znajomości sztuki 
ubezpieczania się liną. 

Lodowiec, pełznący dnem doliny, wypeł¬ 
nia ją masą lodu do znacznej wysokości, 
a jednocześnie próbuje tę dolinę przebudo¬ 
wać. W ciepłe, .pogodne i słoneczne dni ska¬ 
ły otaczające dolinę silnie się rozgrzewają. 
Ich ciepło powoduje częściowe topnienie 
lodu lodowcowego, szczególnie tam, gdzie 
przylega on bezpośrednio do skały, a więc 
z obu boków jęzora lodowcowego. Między 
skałą a lodem powstaje szczelina brzeżna, 
którą spływają wody roztopowe. Podobne 
zjawisko występuje zresztą również wyso¬ 
ko na śniegowym polu, gdzie utworzyła się 
bryła .lodowa. I tu, i tam woda roztopowa 
wnika w ciągu dnia w najdrobniejsze szcze¬ 
liny. Nocą, gdy chwyta mróz, woda w 
szczelinach zamarza. 

Wszyscy nieraz widzieliśmy, co działo, 
się z butelkami z mlekiem, wystawionymi 
przed sklepem w mroźny zimowy poranek. 
Gdy mleko w butelkach zamarzło, po kolei 
pękały one z hukiem. Dlaczego? Dlatego, 
że zamarznięta woda, czyli lód, zajmuje 
więcej miejsca niż woda czy mleko w sta¬ 
nie płynnym. Nie mieści się więc w bu¬ 
telce i rozsadza ją od wewnątrz. Podobnie 
dzieje się ze skalą, w której szczelinach 
zamarza woda, I ona nie może oprzeć się 
naciskowi lodu. Każdego dnia odłupują się 
od skalnej ściany nowe okruchy, dolina lo¬ 
dowcowa pogłębia się i poszerza, aż przy¬ 
biera kształt litery U. Nawet tam, gdzie 
lodowca nie ma już od dawna, jak na przy¬ 
kład w naszych Tatrach, kształt takiej do¬ 
liny, zwanej także doliną żłobową, możha 
natychmiast odróżnić od kształtu wcioso- 
wej doliny rzecznej, podobnego do litery V. 

Lodowiec górski wykonuje pracę, której 



Kotlina Morskiego Oka w Tatrach 
— przykład jeziora polodowcowego 


nie podołałby pociąg towarowy. Na swoim 
grzbiecie niesie on całe mnóstwo bloków, 
głazów i okruchów skalnych, które spadły 
lub zsunęły się z otaczających ścian skal¬ 
nych- Co ciekawsze, podobny rumosz po¬ 
dróżuje także we wnętrzu lodowego jęzo¬ 
ra, a nawet wleczony jest po dnie doliny. 

Skąd biorą się okruchy skalne wewnątrz 
bryły lodu ? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, już 
przed wielu laty dokonano interesującego 
doświadczenia. Z lodu wycięto podłużną 
belkę, a jej końce oparto na dwóch pod¬ 
pórkach. W samym środku belki na pętli 
z drutu zawieszono ciężki odważnik i całe 
to urządzenie pozostawiono na mrozie.' Bel¬ 
ka wytrzymała to brutalne traktowanie i 
ani nie pękła, ani nawet nie wygięła się 
pod ciężarem. Wydawać by się mogło, że 
jest to koniec doświadczenia i nic więcej 
stać się nie może. Ale czy naprawdę? Lu¬ 
dzie, ciekawi, co będzie dalej, obserwowali 
belkę codziennie i wkrótce zauważyli, że 
druciana pętla nie obejmuje już lodowej 
belki, ale jej górna część jest wmarznięta 
w lód mniej więcej w środku belki. A po 
kilku tygodniach pętla, jakby przeciąwszy 
całą belkę, spadła wraz z zawieszonym na 
niej odważnikiem na ziemię. Na lodowej 
bryle nie pozostał jednak żaden ślad prze¬ 
cięcia, a jej końce, podobnie jak przedtem. 
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2 progu kotła polodowcowego spada wo¬ 
dospad. Na zdjęciu: Dolina Roztoki w Ta¬ 
trach 


wspierały się na podporach. Pod naciskiem 
pętli topiła się bowiem stale tylko cieniu¬ 
tka warstewka lodu, a woda, która w ten 
sposób powstała, natychmiast zamarzała 
ponad pętlą, ponownie łącząc ze sobą obie 
części lodowej belki. 

W podobny sposób bloki i okruchy skal¬ 
ne, które początkowo spoczywały na po¬ 
wierzchni lodowca, z biegiem czasu wta- 
iały się w jego cielsko i posuwały się w 
ierunku dna. Ruch ten był niezwykle po¬ 
wolny, tak że nie wszystkie zdążyły tam 
dotrzeć. Wewnątrz bryły lodowca na róż¬ 
nej wysokości tkwi więc mnóstwo głazów 
i kamieni, które razem z nim wędrują do¬ 
liną. 

Kamienie, które dotarły do dna lodow¬ 
cowego jęzora, wleczone są przez lód bez¬ 
pośrednio po dnie doliny. Posuwając się 
naprzód silnie trą o dno doliny i zaczepiają 
° j e S° nierówności. Działanie to powoduje 
pogłębianie doliny, wygładzenie i oszlifo¬ 
wanie jego nierówności. Dziś w dnach do¬ 
lin, niegdyś wypełnionych przez lodowiec, 
możemy oglądać duże powierzchnie skał, 
wypolerowanych czasem do lustrzanego 
połysku. Takie wygładzone powierzchnie 
skalne nazywamy wyglądami lodowcowy¬ 


mi. Duże nierówności podłoża, przez które 
przewalał się lodowiec, przybrały postać 
kopulastych, ogładzonych pagórków, często 
porysowanych przez wleczone ostre kamie¬ 
nie. Podobne są one do baranich głów i 
z tego powodu nazwano je barańcami. 
Wielka liczba takich pięknie ogładzonyoh 
barańców tworzy dziś wystający z morza 
archipelag wysp u wybrzeży Finlandii na 
Morzu Bałtyckim. 

Ale wróćmy do naszej górskiej doliny 
i powędrujmy nią jeszcze nieco w dół. Doj¬ 
dziemy wkrótce do miejsca, gdzie jęzor lo¬ 
dowy się kończy — to miejsce nazywamy 
czołem lodowca. W miejscu tym trwa rów¬ 
nież ożywiona praca budowlana, ale, aby 
dostrzec jej postępy, musielibyśmy tu 
mieszkać przez kilka lat. Zobaczylibyśmy, 
że lodowiec nie posuwa się uż właś¬ 
ciwie dalej mimo upływu czasu. Owszem, 
jednego roku czoło przesuwa się nieco w 
dół doliny, innego roku jednak „cofa się" 
ku górze. Jak to możliwe? Przecież lód, po¬ 
dobnie jak woda nie może płynąć pod górę! 

Oczywiście nie płynie pod górę. Pa¬ 
miętajmy jednak, że zeszliśmy już w zna¬ 
cznie niżej położoną część doliny. Jest tu 
o wiele cieplej, a śnieg latem topnieje do 
szczętu. Topnieje również od czoła jęzor 
lodowcowy. Im niżej, im cieplej, tym wię¬ 
cej lodu ulega stopnieniu. Tam, gdzie tyle 
samo lodu spływa w ciągu roku z góry i 
tyle samo w ciągu roku topnieje, czoło lo¬ 
dowca zatrzymuje się. 

A co dzieje się z okruchami skalnymi, 
które jęzor lodowcowy doniósł aż do tego 
miejsca? Bloki, głazy i kamienie opadają 
na dno doliny i tu pozostają na stałe. Z 
biegiem czasu tworzą one wysokie, kamie¬ 
niste wały wzdłuż czoła lodowca. Wały te 
nazywamy morenami czołowymi. Potok, 
który niesie wody z topniejącego lodowca, 
porywa ze sobą drobniejsze okruchy skal¬ 
ne, żwir i piasek. Ten materiał dostaje się 
już do rzeki i dzieli jej koleje losu. 

Może się jednak zdarzyć, że w całej gór¬ 
skiej krainie nastąpi trwałe ocieplenie. 
Przez wiele kolejnych lat lata będą sło¬ 
neczne i upalne, a krótkie zimy przyniosą 
niewiele mroźnych dni. Takie ocieplenie 
przynosi ze sobą gwałtowne topnienie ję¬ 
zora lodowcowego, z wyższej części doliny 
napływa zaś coraz mniej lodu. Czoło lo¬ 
dowca „cofa się" szybko wciąż dalej i da¬ 
lej, gubiąc po drodze niesione okruchy 
skalne. Opadające na dno doliny, pokrywa¬ 
ją je nierówną warstwą moreny dennej. 
Gwałtownie wzbierające wody roztopowe 
dają początek dzikiej górskiej rzece. 
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Najwięcej okruchów niósł jednak na 
swym grzbiecie lodowiec w najbliższym 
sąsiedztwie obu stoków doliny. Tu właśnie 
zatrzymywała się większość okruchów, 
które zsunęły się lub spadły z otaczają¬ 
cych turni. Po gwałtownym topnieniu lo¬ 
dowca, w tych też miejscach, u stóp ścian 
doliny, powstaną wysokie kamieniste osy- 
piska moreny bocznej. 

Możliwości lodowca górskiego jako ar¬ 
chitekta natury nie są jednak zbyt wielkie. 
Inny rozmach ma jego bliski kuzyn, lądo- 
lód. Stanowi on gigantyczny pancerz lodo¬ 
wy, który skuwa kontynenty i ogromne 
wyspy na dalekiej, wiecznie mroźnej pół¬ 
nocy i południu, na obszarach podbiegu- 
nowych. Dziś lądolód można zobaczyć tyl¬ 
ko na Antarktydzie i Grenlandii, przed mi¬ 
lionami lat pokrywał on jednak znacznie 
większe obszary. Pod jego władzą był nie¬ 
gdyś niemal cały obszar naszego kraju, a 
dzieła architektoniczne lądolodu widoczne 
są do dziś w całej Polsce bardzo wyraźnie. 
Gdy do skutego lodem kraju dotarły cie¬ 


plejsze podmuchy wiatru z południa, po¬ 
krywa lodowa stajała i lądolód ustąpił. 
Pozostały po nim malownicze krajobrazy 
w północnej części Polski, pełne wzgórz 
moren czołowych i wydłużonych jezior, 
Wypełniających doliny wyżłobione przez 
bloki lodowe. Wody wielu jezior na naszym 
Pojezierzu powstały ze stopionych bloków 
lodu, które w takich zagłębieniach długu 
jeszcze próbowały opierać się coraz go¬ 
rętszym promieniom słońca. Przed czoło 
lądolodu, topniejącego gwałtownie, wody 
nosiły ogromne masy piasku. Wody te roz¬ 
lewały się szeroko, ich bystry zrazu nurt 
słabł, a niesiony piasek opadał, tworząc 
rozległe piaszczyste pola, zwane Sandrami. 
Na ich powierzchni rozpoczynał swą dzia¬ 
łalność wiatr, tworząc szeregi wydm. Taki 
właśnie krajobraz, pola sandrowe z poro¬ 
śniętymi lasem wydmami, występuje naj¬ 
częściej na terenie naszego kraju. 


Tekst i fot. Jacek R. Kasiński 
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PTASIE NOCLEGI 

Jeszcze jesieńią wśród ptaków nastąpiły 
liczne „przetasowania”. Jedne odleciały do 
cieplejszych krajów, inne — mieszkańcy 
dalekiej północy — odwiedziły nas, aby w 
cieplejszym klimacie przeczekać straszną, 
północną zimę. Tylko nieliczne gatunki po¬ 
zostają u nas przez cały rok. 

W ciągu dnia ptaki uwijają się, jak mo¬ 
gą, aby zdobyć pokarm. Jest to ich głów¬ 
ne zmartwienie, gdyż muszą one dużo jeść, 
aby utrzymać odpowiednio wysoką tem¬ 
peraturę ciała. Głodne biedactwo nie ma 
szans na przeżycie naprawdę mroźnego 
dnia. Pamiętajcie więc, aby wysypywać dla 
nich jedzenie i budować karmniki. To na¬ 
prawdę niewielki kłopot, a pomoc człowie¬ 
ka ratuje życie wielu skrzydlatym miesz¬ 
kańcom lasów, wsi i miast. 

Nocą ptaki muszą znaleźć jakieś wygod¬ 
ne schronienie. Gawrony, które tak liczpie 
siadają na trawnikach i buszują w pobliżu 
śmietników, z nadejściem zmroku odlatują 
na peryferie miasta, gdzie kryją się w 
większych skupiskach drzew. Wróble są 
bardzo wrażliwe na zimno. Mroźna noc, 
spędzona bez dachu nad głową, może sta¬ 
nowić dla nich w#rok śmierci. Z tego po- 


wodu kryją się najczęściej w pobliżu sie¬ 
dzib ludzkich — pod okapem dachu, na 
strychu, przy stajni czy stodole. 'Większość 
ptaków leśnych nocuje w dziuplach, ku¬ 
pach chrustu lub między gałęziami. Nie¬ 
które zbierają się w stadka i grzeją się 
wzajemnie. Na przykład sikory sosnówki 
siadają na gałązce jedna blisko drugiej i 
przytulone do siebie śpią, grzejąc się włas¬ 
nymi ciałami. Podobnie zachowują się ra- 
niuszki, ba, nawet okrywają się nawzajem 
skrzydełkami. Najbardziej wytrzymały na 
zimno jest mysikrółik. To maleństwo, na¬ 
stroszone niczym puchata kulka, chrapie 
sobie przycupnięte ha gałązce. 


ZIMOWE GNIAZDKA 

Niektóre ptaki, np. krzyżodzioby, kpią 
sobie z mrozów i śniegów. W tej nieko¬ 
rzystnej porze roku mają bowiem pożywie¬ 
nia pod dostatkiem. Krzyżodziób jada na¬ 
siona drzew iglastych, które wydłubuje z 
szyszek swoim zakrzywionym dziobem. Zi¬ 
mą wychowują krzyżodzioby również swo¬ 
je potomstwo, mają bowiem wtedy sporo 
pokarmu. Wysoko wśród drzew wiją 
gniazdo, czasem umieszczone pod potężnym 
okapem wiszącego na gałęzi śniegu. W tym 
gniazdku przyjdą na świat ich pisklęta. 

W marcu, gdy trwa jeszcze zima, składa 
jaja również orzechówka. Tego ptaszka 
spotkać można w Sudetach, a żywi się on 
nasionkami limby. 

Fot, w. Pawłowski Anna Siwhiewicz 




BOLESŁAW 

ORŁOWSKI 


cuję w Instytucie Historii, Nauki, Oświaty 
i Techniki Polskiej Akademii Nauk* 

— A skąd wzięły się zainteresowania hi¬ 
storią? 

— W moim rodzinnym domu było zaw¬ 
sze dużo książek historycznych. Kiedy 
miałem 8 łat, przeczytałem „Trylogię” 
Henryka Sienkiewicza, tuż potem „Fara¬ 
ona” Bolesława Prusa* W gimnazjum 
zetknąłem się z podręcznikiem języka pol¬ 
skiego dla ł klasy poświęconym głównie 
starożytności. Wówczas właśnie najbardziej 
zainteresowała mnie historia starożytna, 
choć pasjonowały też wszelkie wojny. 
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— Kim Pan bardziej jest: pisarzem t in¬ 
żynierem czy historykiem? 

— Chyba wszystkim po trochu* Z wy¬ 
kształcenia jestem inżynierem budowla¬ 
nym, z zainteresowań historykiem, a moje 
pisanie wynikło z połączenia zainteresowań 
i spraw zawodowych. Bo zawodowo zaj¬ 
muję się historią techniki. Od 1956 r. pra- 


Fot. Stefan Rutkoioski 

powstania i bitwy, jak chyba wszystkich 
chłopców w tym wieku. 

— Czy rzeczywiście „tropił” Pan fara¬ 
onów, jak sugeruje tytuł jednej z książek? 

— Rzeczywiście. „Na tropach faraonów” 
jest plonem mojego wyjazdu do Egiptu w 
1971 r. Od czasu przeczytania „Faraona” 
Prusa fascynował mnie kraj nad Nilem. 
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—- Od czego zaczęła się ta przygoda z li¬ 
teraturą? Kiedy powstała pierwsza książ¬ 
ka? 

— W 1960 r. ukazała się książeczka za¬ 
tytułowana „Jak nasi przodkowie w po¬ 
wietrzu latali”, którą napisałem wspólnie 
z Ireną Stasiewicz. Jest to bełetryzowana 
historia mówiąca o próbach lotów balono¬ 
wych w XVIII wieku. Napisałem dotąd 
około 20 książek dla dzieci i młodzieży od 
lat piętnastu do stu... 

— A co powstało ostatnio? Jakich ksią¬ 
żek nasi czytelnicy mają szukać w księgar¬ 
niach? 


— Aktualnie w drukarniach jest kilka 
moich nowych książek, a także kilka wzno¬ 
wień. Niedługo powinny ukazać się „Nie 
tylko szablą i piórem” — o historii pol¬ 
skiej techniki, i „Odyseja po polsku” — 
opowieść o losach emigranta, postaci wy¬ 
myślonej, ale uczestniczącej w prawdzi¬ 
wych wydarzeniach. Ta książka zdobyła II 
nagrodę w konkursie na powieść historycz¬ 
ną w „Naszej Księgarni”. Poza tym napi¬ 


sałem ostatnio „Najkrótszą historię wyna¬ 
lazków”, również dla „NK” i byłem redak¬ 
torem i autorem wielu haseł do książki 
„Polscy pionierzy techniki”, która ukaże 
się w wydawnictwie „Śląsk”. 

— Zapomniał Pan o książce dla tej mło¬ 
dzieży do lat stu, która też będzie wydana 
przez „Naszą Księgarnię”. 

— Ach tak, to „Polacy światu”. 

— Z nią właśnie czytelnicy „Płomycz¬ 
ka” będą mogli zapoznać się w tym roku. 
W co drugim numerze będziemy bowiem 
drukowali obszerne fragmenty z tej książ¬ 
ki, ukazujące sylwetki wybitnych Polaków , 
których działalność miała wpły w na naukę 
i sztukę na świecie. Czy rzeczywiście tak 
dużo dali Polacy światu? 

— Moim zdaniem, bardzo dużo. W czasie 
podróży po świecie, a jeździłem sporo, bo 
od 10 lat zajmuję się badaniem działalności 
polskich inżynierów z okresu wielkiej 
emigracji (po powstaniu listopadowym) 
przekonałem się, jak wiele zrobili Polacy 
na świecie, a jak mało się u nas o tym 
wie. 

— Gdzie Pan szukał tych śladów pol¬ 
skiej działalności? 

— Szukałem ich między innymi w Tur¬ 
cji, we Francji, w Norwegii i w Szwajcarii. 

— Skąd wzięły się tak daleko? 

— Sprawiły to warunki historyczne. Jak 
wiadomo, w czasie, kiedy tworzyły się pod¬ 
stawy dzisiejszej techniki i gospodarki, 
czyli w XIX wieku, nie mieliśmy swojego 
państwa. Polska była pod zaborami. Po 
każdym zrywie niepodległościowym tysiące 
uczestników powstań szukało schronienia 
na obcej ziemi. Sam się dziwiłem pisząc i 
zbierając materiały, że aż tyle osiągnięć na 
skalę światową mają nasi Rodacy. 

— Czy mógłby Pan kilku wymienić? 

— Oczywiście Maria Skłodowska-Curie, 
która wraz ze swym mężem, Piotrem Cu¬ 
rie, odkryła polon i rad, promieniotwórcze 
pierwiastki, tak potrzebne w medycynie. 
Zostali zresztą oboje laureatami Nagrody 
Nobla w 1903 r. w dziedzinie fizyki. 

Sławnym Polakiem byl, może mniej zna¬ 
ny, Kazimierz Prószyński — współtwórca 
kina, który skonstruował pierwszą w dzie¬ 
jach ręczną kamerę filmową, umożliwiają¬ 
cą kręcenie reportaży. 

Inny Polak, Rudolf Weigl, wynalazł sku¬ 
teczną szczepionkę przeciw durowi pla¬ 
mistemu. Było też wielu innych inżynie¬ 
rów i twórców kultury. 

— A których z nich opisałby Pan naj¬ 
chętniej dla czytelników „Płomyczka”? 

* 


26 











— Mało znanych inżynierów* bo najle¬ 
piej się na tym znam. Na przykład tych, 
którzy z Ernestem Malinowskim na czele, 
budowali w Peru jedną z najwyżej na 
ś wiecie położonych linii kolejowych. Alek¬ 
sandra Waligórskiego, generała z powsta¬ 
nia styczniowego, którego dziełem jest 
wiele kanałów i śluz w Norwegii, Aleksan¬ 
dra Stryjeńs kiego — budowniczego dróg i 
mostów w Szwajcarii. Budowniczych Ka¬ 
nału Sueskiego... 

— Na to wszystko nie starczy nam miej¬ 
sca, bo „Płomyczek” chciałby pokazać nie 
tylko wybitnych inżynierów. 

— Rozumiem, dlatego przedstawię też 
m. in. sylwetkę wybitnej aktorki Heleny 
Modrzejewskiej, kompozytora Fryderyka 
Chopina, Józefa Conrada, Polaka, który pi¬ 
sał po angielsku... 

— O właśnie, po angielsku... Widziałam 
niedaumo jedną z Pana książek pt. „Dożi - 
vljaji letećeg balona”. 

— To „Przygody latającej bani” wyda¬ 
ne po serbskochorwacku. Kilka moich ksią¬ 
żek przetłumaczono na obce języki. Na 
gruziński — „Zwierzęta w służbie człowie¬ 
ka”, na szwedzki — „Pradziadkowie zega¬ 
ra”, a „Księgę wynalazków”, napisaną 
wspólnie ze Zbigniewem Przyrowskim, na 


język węgierski. Kilka wydano też dla nie¬ 
widomych alfabetem BrąiHe’a. 

— Niech Pan zdradzi naszym czytelni¬ 
kom swój sposób pracy i pisania. 

— Piszę zrywami, często wieczorem i 
w nocy, zazwyczaj długie teksty. A dopie¬ 
ro przy czytaniu tego, co napisałem, bar¬ 
dzo skracam materiał. Bo książka jest jak 
list do czytelnika, a zapamiętałem sobie, co 
powiedział jeden ze starożytnych myślicie¬ 
li, bodaj Epikur: „Przepraszam, że napisa¬ 
łem taki długi list, ale nie miałem czasu, 
żeby napisać krótko”. 

— Co najchętniej Pan czyta? 

— Dobre powieści, kryminałów nie czy¬ 
tam w ogóle. 

— A w wolnym czasie...? 

— Lubię podróżować i poznawać no¬ 
wych ludzi. Towarzysko grywam w sza¬ 
chy i w tenisa, a sportowo w brydża, w 
turniejach i meczach. Dwadzieścia lat temu 
byłem nawet wicemistrzem Polski. 

— Dziękuję za rozmoioę i do zobaczenia 
w następnym numerze „Płomyczka ” przy 
okazji artykułu o Fryderyku Chopinie. 

Rozmawiała Maria Czernik 

Fot. Grzegorz Micula 
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Dostaliśmy list z bardzo niok. Jest tu zawsze zielo- często marzyłam o dale- 

daleka. Aż z Afryki! no i bardzo gorąco. Do tego kich podróżach i przy go¬ 
frMieszkam w środkowej się przyzwyczaiłam. dach. Moją ulubioną książ- 

Afryce, w Zairze, 90 km od n * ł 

równika, w małej wiosce 
nad rzeką Lindi — napisa¬ 
ła Monika Szymaniak. — 

Jest to typowa wioska mu¬ 
rzyńska, tylko kilkanaście 
domów murowanych, a 
reszta z gałęzi oblepionych. 
gliną, zwaną potopoto. Wo¬ 
kół wioski rosną palmy, 
drzewa bananowe i man- 
gowe oraz wiele innych 
egzotycznych drzew. Na 
polach uprawia się baweł¬ 
nę, kawę, kakao, ryż i ma- 


i-Tzyzwyezaiiam się zez a o 
miejscowej murzyńskiej 
szkoły, gdzie uczę się po 
francusku. Polubiłam moje 
murzyńskie koleżanki, na¬ 
uczyłam się trochę ich ję¬ 
zyka „lingala” i nąwet za¬ 
przyjaźniłam się 'z nimi. 
Ale bardzo tęsknię za Pol¬ 
ską i za Warszawą. Zanim 
moi rodzice wyjechali do 
Afryki jako specjaliści w 
dziedzinie rolnictwa, 

mieszkałam w Warszawie i 


ką była powieść pt. „W pu¬ 
styni i w puszczy” H. Sien¬ 
kiewicza. Ale teraz, gdy już 
jestem w Afryce, myślę 
coraz częściej o mojej 
szkole w kraju, o mojej 
klasie, o dawnych koleżan¬ 
kach i kolegach. Tak bym 
chciała wiedzieć, co się te¬ 
raz u nich dzieje”. 
s Dużą radość sprawił nam 
ten ciekawy list z dalekiej 
Afryki. Postanowiliśmy 
wydrukować go razem ze 
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zdjęciem nadesłanym 

przez Monikę. 

Wprawdzie nie znamy, 
Moniko, koleżanek z Two¬ 
jej dawnej szkoły, ale tym¬ 
czasem możemy opowie¬ 
dzieć Wam o tym, co się 
dzieje w innych polskich 
szkołach. Właśnie nadeszło 
kilka listów na temat cie¬ 
kawych lekcji i spraw do¬ 
tyczących szkolnego życia. 

„W naszej klasie jest ga¬ 
zetka, którą wspólnie re¬ 
dagujemy — napisali ucz¬ 
niowie z klasy IVa ze 
Szkoły Podstawowej nr 14 
w Gliwicach. — Gazetka 
ma tytuł „Słoneczko”. Ze 
„Słoneczka” można się do¬ 
wiedzieć wszystkiego o na¬ 
szej klasie. Na pierwszej 
1 stronie w rubryce „Dzię¬ 
kujemy, winszujemy, kry¬ 
tykujemy”, zajmujemy się 
najważniejszymi sprawami 
klasy. W rubryce „Młode¬ 
go twórcy” zamieszczamy 
ułożone przez nas wiersze i 
opowiadania, które sami 
ozdabiamy rysunkami. W 
„Kąciku humoru” piszemy 
o tym, co nas śmieszy i ba¬ 
wi. Redagowanie „Słonecz¬ 
ka” jest dla nas przyjem¬ 
nością. Może dzieci z in¬ 
nych szkół również założą 
w swoich klasach gazetki, 


korzystając z naszego po¬ 
mysłu?” 

Uczniowie ze Szkoły 
Podstawowej nr 5 w Lubli¬ 
nie opisali lekcję języka 
polskiego, na której zajmo¬ 
wali się... „Płomyczkiem”. 

„Była to lekcja, na któ¬ 
rej gościliśmy nauczycieli i 
uczniów z innych klas. Za¬ 
poznaliśmy się z historią 
„Płomyczka”, który, jak to 
obliczyliśmy, ukazuje się 
już 68 lat. Omawialiśmy 
opinie zebranych wśród 
młodszych i starszych czy¬ 
telników „Płomyczka” na 
temat przeczytanych nu¬ 
merów. Mieliśmy również 
okazję obejrzeć wystawę 
książek i ilustracji autorów 
współpracujących z „Pło¬ 
myczkiem”. Lekcja wszyst¬ 
kim się podobała i została 
wysoko oceniona. Po niej 
jeszcze bardziej wzrosło w 
szkole zainteresowanie 
„Płomyczkiem” , 5o stałeś 
się nam bliższy, jak na 
przyjaciela przystało”. 

Uczniowie z klasy Vb 
Szkoły Podstawowej nr 37 
w Wałbrzychu opisali wy¬ 
cieczkę do Muzeum Wsi 
Opolskiej. 

„To była dla nas wypra¬ 
wa w zupełnie inny wiek. 


Zobaczyliśmy w skansenie 
zagrody chłopskie z XVIII 
i XIX wieku z całym wy¬ 
posażeniem. Obejrzeliśmy 
młyny wodne, wiatraki, 
pasieki i kościół. Dowie¬ 
dzieliśmy się, jak żyli chło¬ 
pi w dawnych czasach. 
W yjazd do Bierkowic, 
gdzie znajduje się to mu¬ 
zeum, był dla nas intere¬ 
sującą lekcją historii. . 

Przekonaliśmy się też, że 
czasem wystarczy wyje¬ 
chać całkiem niedaleko od 
miasta, w którym się 
mieszka, aby przenieść się 
w inny, ciekawy świat”. 

Oczywiście, zgadzamy 
się z tym, co piszą ucznio¬ 
wie z Wałbrzycha. Ciekawe 
rzeczy odkryć można nie 
tylko w dalekich, egzotycz¬ 
nych krajach. Nie bez po¬ 
wodu w poprzednich nu¬ 
merach „Płomyczka” ogło¬ 
siliśmy konkurs: „MOJE 
NAJCIEKAWSZE”, Nadal 
zachęcamy wszystkich 
czytelników do wzięcia w 
nim udziału. „Wasze naj¬ 
ciekawsze” jest pewnie 
tuż, tuż, obok Was, więc 
rozejrzyjcie się uważnie i 
napiszcie o ciekawych lu¬ 
dziach, miejscach lub spra¬ 
wach. 



UWAGA 
CZYTELNICY! 


Czekamy na Wasze listy pod adre¬ 
sem: redakcja „Płomyczka”, 00-950 
Warszawa, skr. poczt. 380 z dopiskiem 
na kopercie „MOJE NAJCIEKAW¬ 
SZE”. 
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Rozjechały się dzieci na ferie zimowe, a 
my (to znaczy: rodzice, nauczyciele i re¬ 
daktorzy „Płomyczka” tez) tęskniąc za ni¬ 
mi, wołamy głosem dalekim: 

— Bawcie się jak najlepiej! 

— Odpoczywajcie! 

— Wracajcie zdrowo! 

I właśnie o tym powracaniu chciałem 
porozmawiać z jakimś bardzo doświadczo¬ 


nym, wąsatym kolejrzem. Już wyobrazi¬ 
łem sobie, co mi powie. A więc przede 
wszystkim to, ie prawie wszystkie dzieci 
wracają z ferii zimowy - h zdrowe i szczęśli¬ 
we. Ale poszukiwania moje za owym kole¬ 
jarzem przerwało... samo gorące życie... W 
Mazowieckim Towarzystwie Kultury na¬ 
tknąłem się na autora „Niebezpiecznych 
ścieżek”, Mariana Reniaka. 

— Jechałem właśnie — powiedział — z 
Nowego Sącza, ze spotkań autorskich. 
Szedłem sobie korytarzem wzdłuż prze¬ 
działów, a wtedy nagłe pociąg zahamował. 
Rzuciło mnie na drzwi. I oto efekt —■ 
złamana kość ramieniowa. Na szczęście le¬ 
wa, więc mogę pisać... 

Pożegnał się i powędrował do domu w 
pancerzu gipsowym. 

Gdyby wtedy, choćby przypadkiem, 
przytrzymał się czegoś, cała przygoda 
skończyłaby się na pewno mniej boleśnie. 


Tadeusz Chudy 



KRsy&óioKa 



W puste kratki wpisz wyrazy o po¬ 
danych niżej znaczeniach. 

Poziomo: 2. duże, rozłożyste drzewo 
liściaste. 4. ugryziony kawałek czegoś 
do jedzenia. 6. spiekota, skwar. 8. no¬ 
ga psa. 9. „Czarny Ląd”. 

Pionowo: 1. ptaszek mieszkający w 
niektórych zegarach. 3. wyspa ha bag¬ 
nach i mokradłach, porośnięta trawa¬ 
mi i krzakami. 5. żołnierz rozbrajają¬ 
cy niewypały. 7. miasto koło Zawier¬ 
cia, w woj. katowickim. 
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Spróbujcie znaleźć drogą do środka labiryntu do miejsca. 
Izie ukrył się kornik. Wejście oznaczone jest strzałką. 


ZAGADKA MATEMATYCZNA 
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Jeśli wśród upału 
Potrzebujesz chłodu, 
Nazwa polskiej rzeki 
Da ci trochę lodu... 


W miejsce znaków 

V 

wpiszcie liczby i wy¬ 
konajcie działania. 
Dla ułatwienia poda¬ 
jemy, że dwa pierw¬ 
sze znaki to liczba 18. 


Zagadka 2 

Pomyśl, a łatwa 
Będzie zagadka: 
Kim jest syn syna 
Twojego dziadka?. 


Ryszard Przymus 
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Na naszych fotografiach przedstawieni są 
artyści z Wiefkiego Baletu Tahiti. Zespół ten 
powstał w 1976 roku i f mimo swoje] jeszcze 
niezbyt bogatej historii, występował już w 
wielu krajach Ameryki Północnej i Południo¬ 
wej oraz Europy. W ubiegłym roku artyści 
z Tahiti dali kilka koncertów także t w na¬ 
szym kraju. Folklor tahitański zachował swo- 
jq żywotność po dzień dzisiejszy, gdyż jest 
składnikiem życia codziennego mieszkańców 
wspaniałej wyspy. 

Stroje tancerek i tancerzy z Wielkiego Ba¬ 
letu Tahiti zachwycają swoją lekkością, 
świeżością, kolorami oraz fantazyjnością linii 
i kształtów. Nawiązują one do czasów, kie¬ 
dy kobiety na Tahiti zamiast ubrania miały 
jedynie spódniczki z liści bananowych, i sta¬ 
niczki z połówek łupiny orzecha kokosowe¬ 
go. Większość kobiet na Tahiti ubiera się 
teraz już po europejsku, zachowując jednak¬ 
że z okazji świąt i różnych obrzędów okolicz¬ 
nościowych tradycyjne elementy regionalne, 
jak np. białe kwiaty wpinane w kruczoczarne 
włosy. 
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